Jan Paweł II

KRZYŻ CHRYSTUSA DROGOWSKAZEM ŻYCIA MŁODYCH

8 IV 2001 — Msza św. w Niedzielę Palmową

8 kwietnia o godz. 9.30 na placu św. Piotra rozpoczęła się liturgia Niedzieli Palmowej, w której uczestniczyło ponad 100 tys. wiernych, w większości młodzieży obchodzącej swój XVI Światowy Dzień. Młodzi, trzymając w rękach gałązki oliwne i liście palmowe, towarzyszyli Ojcu Świętemu w procesji od Bramy Spiżowej do obelisku egipskiego, a następnie do ołtarza wzniesionego przed wejściem do Bazyliki Watykańskiej, gdzie Papież sprawował Eucharystię. Wśród koncelebransów był m.in. arcybiskup Toronto kard. Aloysius Matthew Ambrozic, który przybył do Rzymu z grupą młodych Kanadyjczyków. «Od lat już Niedziela Palmowa — powiedział w homilii Jan Paweł II — jest także Światowym Dniem Młodzieży — waszym dniem, młodzi przyjaciele, którzy zgromadziliście się tutaj z różnych parafii diecezji rzymskiej i z innych części świata: wraz z wami witam z miłością i nadzieją waszych rówieśników, którzy w Kościołach lokalnych obchodzą dziś XVI Światowy Dzień Młodzieży, pierwszy w nowym tysiącleciu». Na zakończenie Mszy św. grupa dziewcząt i chłopców z Włoch przekazała Krzyż Światowych Dni Młodzieży delegacji z Kanady, gdzie w 2002 r. odbędzie się XVII Światowy Dzień Młodzieży.

1. «Hosanna!» «Ukrzyżuj go!» W tych dwóch okrzykach, wznoszonych przez tych samych prawdopodobnie ludzi w odstępie kilku dni, można by wyrazić zwięźle znaczenie dwóch wydarzeń, które wspominamy w liturgii dzisiejszej niedzieli.

Z wołaniem: «Błogosławiony, który przychodzi w imię Pańskie!» i z gałązkami palmowymi w dłoniach mieszkańcy Jerozolimy w porywie entuzjazmu wychodzą na powitanie Jezusa, który wjeżdża do miasta na grzbiecie osiołka. Okrzykiem «Ukrzyżuj go!», wzniesionym dwukrotnie, coraz bardziej zacietrzewiony tłum domaga się od rzymskiego gubernatora skazania oskarżonego, który milcząc stoi pośrodku pretorium.

Nasza liturgia zaczyna się zatem od «Hosanna!», a kończy na «Ukrzyżuj go!» Palma triumfu i krzyż męki: nie ma między nimi sprzeczności, ale zawiera się tu raczej sama istota tajemnicy, którą chcemy ogłosić. Jezus wydał się na mękę dobrowolnie, nie został zmiażdżony przez moce większe od Niego. Z własnej woli przyjął śmierć na krzyżu i w śmierci odniósł zwycięstwo.

Rozważając wolę Ojca, zrozumiał, że nadeszła «godzina», i przyjął ją z dobrowolnym posłuszeństwem Syna i z bezgraniczną miłością do ludzi: «Jezus, wiedząc, że nadeszła godzina Jego, by przeszedł z tego świata do Ojca, umiłowawszy swoich na świecie, do końca ich umiłował» (J 13, 1).

2. Patrzymy dziś na Jezusa, gdy zbliża się do kresu swego życia i ukazuje się jako oczekiwany przez lud Mesjasz, który został posłany przez Boga i przyszedł w Jego imię, aby przynieść pokój i zbawienie, chociaż w inny sposób, niż spodziewali się Jego współcześni. Dzieło zbawienia i wyzwolenia, dokonane przez Jezusa, trwa przez stulecia. Dlatego Kościół, który stanowczo wierzy, że On jest obecny, chociaż niewidzialny, niestrudzenie zwraca się ku Niemu z uwielbieniem i czcią. Raz jeszcze zatem nasze zgromadzenie woła: «Hosanna! Błogosławiony, który przychodzi w imię Pańskie!»

3. Czytanie z Ewangelii postawiło nam przed oczyma straszliwe obrazy męki Jezusa: Jego cierpienie fizyczne i moralne, pocałunek Judasza, ucieczkę uczniów, proces przed Piłatem, zniewagi i szyderstwa, skazanie na śmierć, drogę męki, ukrzyżowanie. Na koniec, cierpienie najbardziej tajemnicze: «Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?» Donośny krzyk, a potem zgon.

Dlaczego stało się to wszystko? Odpowiedź znajdziemy w pierwszych słowach modlitwy eucharystycznej: «On, wolny od grzechu, cierpiał za grzeszników i nie mając winy, przyjął niesprawiedliwy wyrok, aby odpokutować zbrodnie świata. Śmierć Chrystusa zgładziła nasze winy, a Jego zmartwychwstanie przyniosło nam zbawienie» (prefacja).

Nasza liturgia wyraża zatem wdzięczność i miłość Temu, który samego siebie złożył w ofierze za nas, Słudze Jahwe, który zgodnie z zapowiedzią proroka nie oparł się ani nie cofnął, podał swój grzbiet bijącym, nie zasłonił twarzy przed zniewagami i opluciem (por. Iz 50, 4-7).

4. Kościół jednak, odczytując opis męki, nie ogranicza się do rozważania samych tylko cierpień Jezusa. Zbliża się do tej tajemnicy z drżeniem i ufnością, wie bowiem, że Jego Pan zmartwychwstał. Blask Paschy pozwala odkryć wielką naukę, zawartą w męce: życie wyraża się w pełni poprzez bezinteresowny dar z siebie, który posuwa się nawet do śmierci za innych, za Innego.

Jezus w swoim ziemskim życiu nie dążył do zdobycia władzy, nie ubiegał się o sukces i karierę, nie chciał panować nad innymi. Przeciwnie, wyrzekł się przywilejów wynikających z Jego równości z Bogiem, przyjął postać sługi i stał się podobny do ludzi, posłusznie wypełnił zamysł Ojca aż do śmierci na krzyżu. Pozostawił w ten sposób Kościołowi i swoim uczniom cenne pouczenie: «Jeśli ziarno pszenicy wpadłszy w ziemię nie obumrze, zostanie samo jedno, ale jeśli obumrze, przynosi plon obfity» (J 12, 24).

5. Od lat już Niedziela Palmowa jest także Światowym Dniem Młodzieży — waszym dniem, młodzi przyjaciele, którzy zgromadziliście się tutaj z różnych parafii diecezji rzymskiej i z innych części świata: wraz z wami witam z miłością i nadzieją waszych rówieśników, którzy w Kościołach lokalnych obchodzą dziś XVI Światowy Dzień Młodzieży, pierwszy w nowym tysiącleciu.

Witam szczególnie młodych członków delegacji kanadyjskiej, przybyłych tutaj pod przewodnictwem arcybiskupa Toronto kard. Ambrozica, aby przejąć krzyż, wokół którego zgromadzą się młodzi z wszystkich kontynentów podczas następnego Światowego Dnia Młodzieży w r. 2002. Wszystkim i każdemu z was raz jeszcze wskazuję z mocą krzyż Chrystusa jako drogę życia i zbawienia, na której osiągnięcie palmę zwycięstwa w dniu zmartwychwstania.

Kogóż widzimy na krzyżu, który wznosi się przed nami i którego świat od dwóch tysięcy lat nie przestaje zgłębiać, a Kościół kontemplować? Widzimy Jezusa, Syna Bożego, który stał się człowiekiem, aby oddać człowieka Bogu. Ten, który jest bez grzechu, staje nam przed oczyma ukrzyżowany. Jest wolny, choć został przybity do drzewa. Jest niewinny, choć umieszczono nad Nim napis podający przyczynę skazania. Nie złamano żadnej Jego kości (por. Ps 34 [33], 21), bo On jest filarem nośnym nowego świata. Jego szata nie została rozdarta (por. J 19, 24), bo On przyszedł, aby zgromadzić w jedno wszystkie dzieci Boże rozproszone przez grzech (por. J 11, 52). Jego ciało nie zostanie pogrzebane w ziemi, ale złożone w skalnym grobie (por. Łk 23, 53), ponieważ nie może ulec zepsuciu ciało Pana życia, który zwyciężył śmierć.

6. Droga młodzieży, Jezus umarł i zmartwychwstał, teraz zaś żyje na wieki! Oddał własne życie, ale nikt Mu go nie odebrał: oddał je «za nas» (por. J 10, 18). Za sprawą Jego krzyża przyszło do nas życie. Dzięki Jego śmierci i zmartwychwstaniu Ewangelia zwyciężyła i narodził się Kościół.

Moi drodzy, gdy wkraczamy z ufnością w nowy wiek i tysiąclecie, Papież przypomina wam słowa apostoła Pawła: «Jeżeli bowiem z Nim współumarliśmy, z Nim także żyć będziemy. Jeśli trwamy w cierpliwości, z Nim też królować będziemy» (2 Tm 2, 11-12). Bo tylko Jezus jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6).

Któż więc zdoła nas odłączyć od miłości Chrystusowej? Odpowiedzi udzielił Apostoł także za nas: «Jestem pewien, że ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, ani Zwierzchności, ani rzeczy teraźniejsze, ani przyszłe, ani moce, ani co [jest] wysoko, ani co głęboko, ani jakiekolwiek inne stworzenie nie zdoła nas odłączyć od miłości Boga, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym» (Rz 8, 38-39).

Chwała i cześć Tobie, Chryste, Słowo Boże, Zbawicielu świata!

Zobacz także:

 Spotkanie z młodzieżą rzymską

 Anioł Pański

 Spotkanie z uczestnikami międzynarodowego kongresu UNIV 2001 
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NIE LĘKAJCIE SIĘ — JEST Z WAMI JEZUS

5 IV 2001 — Spotkanie z młodzieżą diecezji rzymskiej

Tegoroczny XVI Światowy Dzień Młodzieży obchodzony był w Niedzielę Palmową tylko w Kościołach lokalnych. W czuwaniach i spotkaniach modlitewnych, zorganizowanych w diecezjach i wspólnotach parafialnych, nawiązywano do orędzia Ojca Świętego do młodych, opartego na słowach Chrystusa: «Jeśli ktoś chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje» (Łk 9, 23).

Obchody Światowego Dnia Młodzieży w diecezji rzymskiej rozpoczęły się w czwartek 5 kwietnia na placu św. Piotra, gdzie zgromadziło się ponad 20 tys. dziewcząt i chłopców — przedstawicieli parafii i ruchów kościelnych. O godz. 18 przybył do młodych Ojciec Święty, którego powitał w imieniu zgromadzonych kard. Camillo Ruini. Na program spotkania złożyły się występy artystyczne, świadectwa i modlitwy. Przypomniano w nich m.in. postać bł. Piotra Jerzego Frassatiego, studenta Politechniki Turyńskiej, w związku ze zbliżającą się 100. rocznicą jego urodzin. W przemówieniu wygłoszonym na zakończenie czuwania Ojciec Święty zawierzył Piotrowi Jerzemu Frassatiemu zadania apostolskie młodego pokolenia Włochów. «Starajcie się poznać tę postać! — powiedział Jan Paweł II — Jego życie 'normalnego' młodego człowieka ukazuje, że można być świętym, a jednocześnie przeżywać głęboko przyjaźń, uczyć się, uprawiać sport i służyć ubogim, trwając w stałej więzi z Bogiem. Jemu to zawierzam waszą działalność misyjną».

Droga Młodzieży Rzymu!

«Strażnicy poranka, czuwający o świcie trzeciego tysiąclecia!»

1. Przybywając na ten plac, patrząc na was, słuchając słów waszych rówieśników i Kardynała Wikariusza, mimo woli powróciłem myślą i sercem do niezapomnianych chwil, przeżytych razem z wami podczas XV Światowego Dnia Młodzieży w sierpniu ubiegłego roku. Tego wspomnienia nie sposób zatrzeć w pamięci. Czyż moglibyśmy nie dziękować wspólnie Bogu za Światowy Dzień Młodzieży roku 2000 i za Jubileusz Młodzieży? Dziękuję Bogu i dziękuję wam, drodzy młodzi przyjaciele! Witając was serdecznie, pragnę pozdrowić także młodych z delegacji kanadyjskiej, którzy w najbliższą niedzielę przejmą od was krzyż, towarzyszący pielgrzymce Światowych Dni Młodzieży.

Do podziękowania za Światowy Dzień Młodzieży roku 2000 pragnę dołączyć też słowa wdzięczności za dzisiejsze spotkanie, którego znamienne hasło brzmi: «Wypłyńmy na głębię!» Jest to jak gdyby wasza odpowiedź, drodzy młodzi rzymianie, na wezwanie, jakie skierowałem do całego Kościoła na zakończenie Jubileuszu — wezwanie, by «wypłynąć na głębię», ufając słowu Jezusa i Jego życiodajnej obecności.

Dzisiaj zamykamy symbolicznie drugi etap prac «laboratorium wiary», podjętych w Tor Vergata. Tam bowiem, wskazując wam wzniosłe ideały Ewangelii, wezwałem was, byście wytrwale ponawiali swoje «tak» Chrystusowi i dzięki temu realizowali swe najszlachetniejsze zamierzenia.

Kiedy powierzyłem wam wówczas na nowo Ewangelię, a wy odpowiedzieliście «wierzę», rozpoczął się dla was, młodzieży rzymskiej, drugi etap «laboratorium wiary». Przy pomocy diecezjalnego duszpasterstwa młodzieży rozpoczęliście realizację programu refleksji, kierując się pragnieniem wspólnego uczestnictwa w misji Kościoła w waszym mieście. Umocniliście więzy wzajemnej komunii i głębiej uświadomiliście sobie, że jesteście żywą częścią diecezjalnego Kościoła Rzymu. Przebyta droga pozwala wam dziś odpowiedzić wspólnie na wezwanie Jezusa: «wypłyńmy na głębię!»

2. Mamy wypłynąć na głębię, aby udać się w jakim kierunku? Odpowiedź jest jednoznaczna: aby spotkać się z człowiekiem, niezgłębioną tajemnicą, i przemierzać ogromny ocean, jakim jest cała ludzkość. Jest to możliwe w Kościele misyjnym, potrafiącym mówić do ludzi, a przede wszystkim potrafiącym docierać do serca człowieka, bo tam, w tym miejscu ukrytym i świętym, dokonuje się zbawcze spotkanie z Chrystusem.

Drodzy przyjaciele, pełniąc moją posługę spotykam się niestrudzenie z ludźmi, taki jest też cel podejmowanych przeze mnie pielgrzymek i wizyt duszpasterskich. Nawet teraz, mimo upływu lat, nie zamierzam tego zaniechać, jeśli Bóg pozwoli, ponieważ jestem przekonany, że można łatwiej głosić Chrystusa braciom, spotykając się z nimi osobiście.

Ta misja nie jest jednak łatwa. Głoszenie Ewangelii i dawanie o niej świadectwa wiąże się z niemałymi trudnościami. Tak, to prawda: żyjemy w epoce, gdy społeczeństwo znajduje się pod silnym wpływem wzorców życiowych, które na pierwszym miejscu stawiają posiadanie, przyjemność, egoistyczną troskę o zewnętrzne pozory. Misyjne działania chrześcijan powinny się zmierzyć z tym sposobem myślenia i postępowania. Nie musimy się lękać, bo Chrystus potrafi odmienić serce człowieka i jest w stanie dokonać «cudownego połowu» nawet wówczas, gdy najmniej się tego spodziewamy.

3. Przyjrzyjmy się teraz bliżej, moi drodzy, rzeczywistości waszego życia. Przeżywacie bowiem — zwłaszcza ci spośród was, którzy są jeszcze w wieku dorastania — okres niełatwy, pełen entuzjazmu, ale narażony także na niebezpieczne wstrząsy. Wasze ograniczone doświadczenie sprawia, że możecie paść ofiarą tych, którzy manipulują waszymi emocjami, a zamiast skłaniać was do krytycznego myślenia, kształtują w was raczej postawę cynizmu i ukazują postępowanie niemoralne jako godne pochwały. Usuwają wszelkie granice między dobrem a złem i głoszą, że prawda jest jedynie zmiennym aspektem chwilowej sytuacji.

Życzę wam, byście mieli ojców i matki, którzy będą prawdziwymi wychowawcami; szczerymi przyjaciółmi, lojalnymi i wiernymi; ludźmi dojrzałymi i odpowiedzialnymi, którzy zapewnią wam opiekę i pomogą wam dążyć do wzniosłych celów, wskazanych przez Jezusa w Ewangelii.

Pragnę zwrócić się w tym miejscu z gorącym wezwaniem do wszystkich instytucji wychowawczych, aby bezkompromisowo służyły młodym pokoleniom, pomagając im wzrastać w sposób zrównoważony i odpowiadający ich godności. Apeluję przede wszystkim do chrześcijańskich rodzin, aby były prawdziwymi wspólnotami, «laboratoriami» wychowania do wiary i do wiernej miłości; rodzinami chrześcijańskimi, gotowymi pomóc innym, zmagającym się z trudnościami, aby każde dziecko przychodzące na świat mogło zaznać czułego ojcostwa Boga.

4. Aby to było możliwe, potrzebna jest prawdziwa rewolucja kulturowa i duchowa, która wprowadzi Ewangelię na różne obszary życia. Moi drodzy, włączajcie się aktywnie w tę pokojową rewolucję, zdolną dawać świadectwo o miłości Chrystusa do wszystkich, poczynając od najbardziej potrzebujących i cierpiących. Możecie wiele dokonać, jeśli wytrwacie w jedności, sprzeciwiając się tym, którzy wskazują wam łatwe cele, obniżające poziom i jakość życia moralnego. Mówi do was Papież, który ma już ponad 80 lat, ale zachował młode serce, bo zawsze chciał i nadal chce iść razem z wami, młodymi, którzy jesteście nadzieją Kościoła i społeczeństwa.

Do waszych młodych serc zwracam się także w tej chwili. Zanim przybyłem na plac, oglądaliście tu występy piosenkarzy, tancerzy i sportowców. Kiedy oddają oni swoje umiejętności zawodowe w służbę prawdziwych wartości, mogą oddać cenną przysługę młodzieży. Do nich i do wszystkich, którzy mogą wpływać pozytywnie albo — przeciwnie — szkodliwie na życie młodszej i starszej młodzieży, zwracam się z wezwaniem, aby uświadomili sobie swoją wielką odpowiedzialność.

Wam zaś, drodzy chłopcy i dziewczęta, powtarzam: uważajcie na to, co się wam proponuje. Jeśli zetkniecie się z antyewangelicznymi propozycjami i wzorcami życiowymi, miejcie siłę powiedzieć «nie».

5. «Wypłynąć na głębię» znaczy odrzucić wszelkie negatywne propozycje i oddać wszystkie wasze twórcze zdolności i cały wasz entuzjazm w służbę Chrystusowi. Wysłuchałem relacji o inicjatywach, poprzez które zamierzacie podjąć, wraz z całą wspólnotą diecezjalną, trudne, ale owocne dążenie do dobra. Zachęcam was, byście w tej pracy zachowywali nieustannie wzajemną łączność i korzystali z pomocy diecezjalnego duszpasterstwa młodzieży. Proszę też ruchy kościelne i nowe wspólnoty, aby włączały swoje doświadczenie w życie Kościoła lokalnego i parafii, przyczyniając się do powodzenia dzieła misyjnego, które zawsze należy rozwijać i prowadzić wspólnie.

Z pomocą dorosłych i kapłanów z waszych wspólnot organizujcie spotkania formacyjne, poświęcone najważniejszym problemom aktualnym. Dzieląc życie waszych rówieśników w miejscach nauki, rozrywki, sportu i kultury, starajcie się przekazywać im wyzwalające orędzie Ewangelii. Odnawiajcie działalność oratoriów, przystosowując je do wymagań nowych czasów, aby były mostami między Kościołem a ulicą i poświęciły szczególną uwagę tym, którzy zepchnięci są na margines społeczny i przeżywają trudne chwile albo wpadli w sidła patologii i przestępczości. W duszpasterstwie szkół i uniwersytetów starajcie się tworzyć zespoły uczniowskie i studenckie oraz ośrodki kulturowe, które staną się punktem odniesienia dla waszych przyjaciół. Nie zapominajcie też o tych, którzy przeżywają chwile cierpienia i choroby: takie sytuacje szczególnie sprzyjają otwarciu się na Boga życia.

Podstawą tego wszystkiego niech będzie codzienna i autentyczna więź z Boskim Mistrzem, to znaczy modlitwa, słuchanie i rozważanie słowa Bożego, Msza św., adoracja eucharystyczna i sakrament spowiedzi. Mówiąc o tym, gratuluję wam pięknej inicjatywy, dzięki której w każdy czwartek wieczorem wielu z was gromadzi się na modlitwie w kościele św. Agnieszki in Agone na piazza Navona. Będę towarzyszył duchowo także tym z was, którzy wezmą udział w pielgrzymce do Ziemi Świętej, planowanej na wrzesień tego roku. Powracać do źródeł wiary, do modlitwy nie znaczy ulegać mglistemu religijnemu sentymentalizmowi, ale raczej skupić się na kontemplacji oblicza Chrystusa, co jest niezbędnym warunkiem, aby można było następnie ukazywać je w życiu.

6. A zatem raz jeszcze ukazuję wam trudny, ale porywający ideał ewangeliczny. Droga młodzieży, nie lękajcie się i nie czujcie się osamotnieni! Są przy was wasze rodziny, wychowawcy, kapłani. Jest z wami Papież. Przede wszystkim zaś jest z wami Jezus, który jako pierwszy okazał posłuszeństwo woli Ojca i pozwolił się przybić do krzyża, aby odkupić świat. Droga krzyża — jak przypomniałem w orędziu na Światowy Dzień Młodzieży, który obchodzić będziemy w najbliższą niedzielę — jest właśnie drogą wskazaną przez Niego.

Nie lękajcie się, młodzi strażnicy poranka nowego tysiąclecia, podejmować swoich zobowiązań misyjnych, które wypływają z waszego chrztu i bierzmowania. Jeśli zaś Chrystus wzywa was, byście służyli mu z jeszcze większym oddaniem przez kapłaństwo lub szczególną konsekrację, ofiarnie idźcie za Nim.

U boku każdego z was stoi Maryja, młoda Dziewica z Nazaretu, która powiedziała «tak» Bogu i i dała ludzkości Chrystusa. Niech wspomagają was liczni wasi rówieśnicy, których Kościół — uznając ich całkowitą wierność Ewangelii — wskazuje wam jako wzory do naśladowania i orędowników, których możecie wzywać. Pragnę spośród nich przypomnieć bł. Piotra Jerzego Frassatiego, którego stulecie urodzin przypada jutro. Starajcie się poznać tę postać! Jego życie «normalnego» młodego człowieka ukazuje, że można być świętym przeżywając głęboko przyjaźń, ucząc się, uprawiając sport i służąc ubogim, trwając w stałej więzi z Bogiem. Jemu to zawierzam waszą działalność misyjną.

Ja sam zaś towarzyszę wam miłością i modlitwą, błogosławiąc was z całego serca wraz z waszymi rodzinami i wszystkimi młodymi całego Rzymu.

Jan Paweł II

BĄDŹCIE WIERNI CHRYSTUSOWI

8 IV 2001 — Rozważanie przed modlitwą «Anioł Pański»

Zgodnie ze zwyczajem, który stał się już dobrą tradycją, za chwilę młodzi Włosi przekażą Krzyż Dnia Młodzieży swoim kanadyjskim rówieśnikom, mającym gościć w swoim kraju, latem przyszłego roku, XVII Światowy Dzień Młodzieży. Jego temat brzmieć będzie: «Wy jesteście solą ziemi. (...) Wy jesteście światłem świata» (Mt 5, 13-14). Krzyż na nowo podejmuje swoje pielgrzymowanie po drogach świata razem z młodymi pokoleniami, które wkraczają w nowe tysiąclecie niosąc znak Chrystusa ukrzyżowanego i zmartwychwstałego, zwycięzcy zła i śmierci, i idąc za nim.

(po angielsku)

Pozdrawiam obecnych tu młodych Kanadyjczyków, przybyłych pod przewodnictwem arcybiskupa Toronto kard. Ambrozica, i powierzam im Krzyż. Zachęcam was, byście dobrze się przygotowali do następnego ważnego spotkania, którego temat brzmi: «Wy jesteście solą ziemi. (...) Wy jesteście światłem świata» (Mt 5, 13-14). Droga młodzieży, przygotowując się na przyjęcie w swoim pięknym kraju młodych ludzi z całego świata, odnówcie własną wierność Chrystusowi Panu. «Wierność Chrystusowi» — takie wezwanie kieruję do wszystkich pielgrzymów mówiących po angielsku. Do zobaczenia w Toronto!

(po francusku)

Serdecznie pozdrawiam pielgrzymów francuskojęzycznych, którzy uczestniczyli w liturgii Niedzieli Palmowej, zwłaszcza młodych z Kanady. Droga młodzieży, niech przygotowania do XVII Światowego Dnia Młodzieży pomogą wam pogłębić waszą wiarę i życie z Chrystusem, odnowić świadectwo miłosierdzia oraz otworzyć się z radością na rzeczywistość świata! Towarzyszy wam moja modlitwa i serdeczne Apostolskie Błogosławieństwo.

(po niemiecku)

Serdeczne pozdrowienie kieruję do pielgrzymów języka niemieckiego, zwłaszcza do młodych chrześcijan. Drodzy młodzi przyjaciele! Dziś rano śpiewaliście Chrystusowi «Hosanna!» Uczyńcie Jezusa Chrystusa waszym przewodnikiem i pozwólcie, aby to On prowadził was na Światowy Dzień Młodzieży, który odbędzie się latem przyszłego roku w Toronto. Gdy kierujecie się ku Ukrzyżowanemu i Zmartwychwstałemu, stawiacie swoje życie pod dobrą gwiazdą.

(po hiszpańsku)

«Wy jesteście solą ziemi. (...) Wy jesteście światłem świata». Tymi słowami, które stanowią temat najbliższego Światowego Dnia Młodzieży w Toronto, zwracam się do młodych mówiących po hiszpańsku. Zanieście to radosne, a zarazem wymagające orędzie wszystkim swoim rówieśnikom. Możecie być pewni, że będę was wspierał modlitwą i duchową bliskością w tej wielkiej przygodzie nowej ewangelizacji.

(po portugalsku)

Drodzy młodzi przyjaciele z krajów języka portugalskiego, którzy jesteście świadkami przekazania krzyża Dnia Młodzieży waszym rówieśnikom z Kanady, pozdrawiam serdecznie was, wasze rodziny i wspólnoty kościelne, życząc wszystkim, aby umieli okazywać wielką solidarność serca i życia, łącząc się z krzyżem tak wielu ukrzyżowanych.

(po polsku)

Niech krzyż, który dziś przekazujemy do Toronto, będzie i dla was światłem na drodze waszego życia. Wspominam przy tej sposobności Światowy Dzień Młodzieży w Częstochowie na Jasnej Górze, który miał charakter przełomowy. Proszę, żebyście żyli zawsze tym wielkim wydarzeniem sprzed lat i równocześnie podążali w przyszłość, tak jak Światowe Dni Młodzieży przesuwają się z miejsca na miejsce, z kraju do kraju, z kontynentu na kontynent, z drugiego w trzecie tysiąclecie. Szczęść Boże!

Jan Paweł II

DZIEJAMI ŚWIATA KIERUJE RĘKA BOGA

9 IV 2001 — Spotkanie z uczestnikami międzynarodowego kongresu UNIV 2001

W obchodach XVI Światowego Dnia Młodzieży w Rzymie wzięli udział również uczestnicy międzynarodowego kongresu UNIV 2001, zorganizowanego przez prałaturę Opus Dei. W Wielki Poniedziałek, 9 kwietnia, w Auli Pawła VI spotkał się z nimi Ojciec Święty, który w przemówieniu nawiązał do tematyki obrad kongresu, poświęconego procesom globalizacji. «Temat ten — powiedział Papież — pozwala wam dzielić się doświadczeniami i przedstawiać propozycje dotyczące zjawiska globalizacji, które w przyszłości w coraz większej mierze będzie kształtowało społeczeństwo».

Droga Młodzieży!

1. Witajcie! Podobnie jak w poprzednich latach przybyliście do Rzymu, aby przeżyć razem Wielki Tydzień. Być może wielu z was znajduje się po raz pierwszy w tym wspaniałym mieście, ale dla waszego stowarzyszenia swoistą tradycją stało się już to rzymskie spotkanie, które obejmuje także wizytę u Następcy Piotra. Dziękuję za to spotkanie i za wasz młodzieńczy entuzjazm. Serdecznie witam was i waszych przełożonych. Słowa pozdrowienia i podziękowania kieruję zwłaszcza do tych, którzy przemawiali tu w imieniu was wszystkich. Każdemu życzę, aby przeżył te święte dni w prawdziwie duchowym klimacie.

2. Temat kongresu, który was tu zgromadził, brzmi: «Ludzkie oblicze świata w dobie globalizacji». Temat ten pozwala wam dzielić się doświadczeniami i przedstawiać propozycje dotyczące zjawiska globalizacji, które w przyszłości w coraz większej mierze będzie kształtowało społeczeństwo.

Dostrzegacie aspekty pozytywne tego procesu, nie lekceważąc związanych z nim zagrożeń. Ekonomia nie może narzucać wzorców i tempa rozwoju, zaś obowiązek zaspokajania potrzeb materialnych nie oznacza, że wolno deptać wartości duchowe. Prawda musi być ważniejsza niż użyteczność, dobro musi przeważać nad dobrobytem, wolność nad modą, osoba nad instytucją. Z drugiej strony, nie wystarczy krytykować — trzeba robić więcej — należy też budować. Chrześcijanin bowiem nie może się ograniczać do analizowania dokonujących się procesów historycznych, przyjmując wobec nich postawę bierną, jak gdyby przerastały one jego możliwości działania, ponieważ kierowane są przez ślepe i bezosobowe siły. Chrześcijanin jest przekonany, że każdym ludzkim wydarzeniem kieruje opatrznościowa ręka Boga, który od każdego żąda, by współpracował z Nim w kształtowaniu dziejów, tak aby zmierzały ku celowi godnemu człowieka.

3. W istocie rzeczy najważniejszy problem sprowadza się do kluczowego pytania: Jak ja sam przeżywam wiarę chrześcijańską? Czy jest ona dla mnie jedynie zbiorem wierzeń i praktyk religijnych, zamkniętych w sferze prywatnej, czy też jest mocą, która domaga się wyrażenia w decyzjach kształtujących moje relacje z innymi? W jakiej mierze człowiek wierzący może oddziaływać na społeczeństwo?

Przejawem chrześcijańskiego realizmu jest przekonanie, że wielkie przemiany społeczne są owocem małych i odważnych wyborów, dokonywanych każdego dnia. Często zadajecie sobie pytanie: kiedy nasz świat przybierze wreszcie kształt w pełni zgodny z ewangelicznym orędziem? Odpowiedź jest prosta: kiedy ty sam jako pierwszy zaczniesz konsekwentnie myśleć i działać zgodnie z wolą Chrystusa, wówczas przynajmniej jedna część tego świata zostanie Mu oddana w tobie. Bł. Josemaría, którego duchowością się inspirujecie, napisał: «Jesteś w swoim środowisku duszą apostolską — kamieniem wrzuconym w wody jeziora. Niech twój przykład i słowo stanie się pierwszym kręgiem, który z kolei wzbudzi następny... i jeszcze jeden, i dalsze, coraz szersze. Czy rozumiesz teraz wielkość twojej misji? (Droga, 831).

4. We współczesnym społeczeństwie, zabiegającym o maksymalne usprawnienie procesów produkcyjnych, odczuwalne jest dążenie do uniformizacji, która stanowi zagrożenie dla swobód indywidualnych i dla kultur narodowych. Jak na to reagować? W nauczaniu społecznym Kościoła można znaleźć elementy odpowiedzi, która respektuje rolę jednostek i społeczności. Aby jednak można było krzewić globalną kulturę opartą na tych niepodważalnych wartościach moralnych, jakimi są prawa człowieka, każdy chrześcijanin musi zacząć od siebie, starając się odzwierciedlać we wszystkich swoich myślach i działaniach wizerunek Chrystusa.

Nie jest to z pewnością łatwy program. Jest to raczej akt wiary wymagający wielkiego wysiłku, ponieważ iść za Chrystusem znaczy wkroczyć na drogę, która każe wyrzec się samego siebie, aby ofiarować się Bogu i braciom.

5. W orędziu na Światowy Dzień Młodzieży, który obchodziliśmy wczoraj, w Niedzielę Palmową, napisałem, że Chrystus jest Mesjaszem, który «nie mieści się w żadnych schematach i unika wszelkiego rozgłosu, nie można Go 'zrozumieć' przy pomocy logiki sukcesu i władzy, jaką świat stosuje często, oceniając skuteczność swoich planów i działań». Wyjaśniałem też, że aby iść za takim Nauczycielem, trzeba mieć odwagę zdecydowanie odpowiedzieć «tak» na Jego powołanie: «Jeśli ktoś chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje» (Łk 9, 23). Te słowa wyrażają cały radykalizm wyboru, którego nie można odłożyć na później ani odwołać. Jest to trudny wymóg; te słowa Jezusa do dziś są zgorszeniem i głupstwem (por. 1 Kor 1, 22-25). Ale to właśnie z nimi trzeba się zmierzyć.

Droga młodzieży, niech Chrystus pozwoli wam coraz lepiej rozumieć misję, do której was wzywa. Pozwólcie, że życząc wam błogosławionych świąt paschalnych, ponowię wezwanie zawarte w Liście apostolskim Novo millennio ineunte: «Wypłyń na głębię! — Duc in altum!» To wezwanie Jezusa skierowane do Piotra (por. Łk 5, 4), pokazuje wam, jaka ma być miara odpowiedzi, której Chrystus od was oczekuje — odpowiedzi pełnej, wyrażającej całkowite oddanie się w Jego ręce.

Duc in altum, gdzie morze jest głębsze, gdzie tajemnica Bożej miłości otwiera przed wami wspaniałe przestrzenie. Życia nie starczy, aby je przemierzyć.

Niech was wspomaga Maryja, którą proszę, aby prowadziła was trudnymi ścieżkami świętości. Właśnie świętością bowiem można zmienić świat. Z serca wam błogosławię.

